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wiedziała. W-szak zawsze lepiej poznać coś z au­
topsji, a nie tylko z ustnego przekazu. Powie­
dziano mi jednak, żebym nie próbowała, bo i tak 
do stodoły się nie dostanę. Strzeże jej bowiem 
stróż oraz zły pies. Tym bardziej więc wzrosła 
moja ciekawość ... Co się tam dzieje? Dlaczego 
to wszystko okrywa gęsta powłoka tajemni­
czości? Do czego t.micrza aktualnie Teatr Labo- \?I/0"::;'}:}?)!)' 
ratorium, a właściwie już tylko Instytut-Labo- :{!·::,>)\W({\>:t:~ 
ratorium? Nowych premier nie wystawia, jest 
coraz bardzieJ hermetyczny, no i jest bardziej 
znany w świecie niż we Wrocławiu. 

Z bagażem tych wątpliwości przyszłam więc 
na spotkanie z członkami kierownictwa Labo­
ratorium, Ludwikiem Flaszenem i Jędrzejem 
Sellem (Jerzy Grotowski był niestety nieobec­
ny). To, co z rozmowy zdołałam zrozumieć, 
zanotować, postaram się teraz przekazać tym 
wszystkim Czytelnikom, którzy podobnie jak 
ja chcieliby zadać Laboratorium szereg pytań . 

• Przed piętnastu laty Teatr-Laboratorium po-
wstał w Opolu, a potem przeniósł się do Wro­
cławia i tu już w pełni przekształcił się i roz­
winął jako instytut badawczy. W jego statucie 
mówi się zresztą, i-ż "w miarę potrzeb badaw­
czych instytut przygotowuje spektakle dla gro­
na specjalistów oraz otwartego audytorium". 
To audytorium ograniczała właściwie od po­
czątku specyfika teatru bardzo kameralnego, 
spektakli dziejących się wśród widzów, a .nie 
naprzeciw nich. Przedstawienia, w myśl zało­
żeń ich twórców, były więc modelami robo­
czymi, na których sprawdzano pewną fazę ba­
dań. Do pewnego czasu przedmiotem zaintere­
sowań zespołu Laboratorium były problęmy 
inscenizacyjne, potem aktorskie. Teraz wkro­
czył instytut w fazę już właściwie parateatral­
ną. Podjął badania w zakresie więzi społecznej, 
kontaktów międzyludzkich, zatem zagadnień z 
pogranicza socjologii, psychologii; dąży ku cze­
muś, co z natury rzeczy nie jest już widowi­
skiem w sensie pokazu, ale spotkaniem, w 
którym każdy z obecnych uczestniczy czynnie. 
W związku z ~ym s-ama forma spektaklu jest 
j\lŻ niepotrzebna, choć w zakres programu ba­
dawczego wchodzą pewne aspekty gry aktor­
skiej pojmowanej jako forma międzyludzkiego 
obcowania. 

Obecnie instytut Grotowskiego zajmuje się 
kompleksowo zakrojonymi badaniami nad 
czymś, co można by nazwać faktem parateatral­
nym. Jakie są możliwości człowieka w działa-
~l:łt~. c;p ułS~} ł}',g_<mł~W,\~tp .~YKP~ ,V! oqlbczu zyweJ oł:iecno~c1 mnycn ' ruaz1·1· Jak wyj~c poza 
rutynę codziennych zachowań i zawodowstwa? 
W jakich warunkach taka pełnia międzylud:~;ka 
staje się możliwa? Jak sprawić, by obcowanie 

kontakt między ludfmi miały charakter cał­
kowity? C:q możliwa jest inna, niż zna­
ne dotąd, forma sztuki poza po­
działem na patrzącego i działającego, na 
człowieka i jego wytwór? Oto niektóre z za­
gadnień, znajdujących się w programie badań 
!parateatralnych instytutu. 

Poczynania te, pomyślane dość rozlegle, spo­
wodowały konieczność utworzenia w ramach 
instytutu kilku odrębnych działów, jakby labo­
ratoriów. Każde z nich, służąc celowi nadrzęd­
nemu, ma jednak swój własny profil i spe­
cyficzny sposób działania. W większości wy­
padków polega to na stażach, których uczestni­
kami są członkowie zespołu oraz ludzie z zew­
nątrz. Działa więc obecnie szereg ta'kich grup 
roboczych. Istnieje np. komórka tera·pii zawodu 
aktorskiego Jej poczynania zbliżone są w pew­
nym sensie do "zabiegów" leczniczych. Jeśli 
któryś aktor "cierpi" na pewne zahamowania 
zawodowe, odczuwa rodzaj blokady, popada w 
szablon gry, może zgłosić się na kurację wła­
śnie do wrocławskiego instytutu. Istnieje dział, 
gdzie prowadzi się staże, które wychodząc od 
aktorstwa zmierzają ku odkryciu w uczestni­
kach i~h własnych źródeł twórczych, ludzkiej 
pokusy tworzenia w zgodzie z własną naturą 
każdego. Tego ty!pu zajęcia, odmienne od sto­
sowanych w szkołach aktorskich, są jakby trói-

Jerzy Grotowski. Fot. Erazm Ciołek 

członowe: rozpoczynane zadaniami aktorskimi, 
odchodzące od gry i w końcu - już inaczej 
- mogące jej służyć. Inny rodzaj poczynań 
Laboratorium sprowadza się do spotkań teore­
tycznych. Wszystko odbywa się tu na zasadzie 
głośnego myślenia na tematy z pogranicza sztu­
ki i życia, z akcentem na słowny aspekt kon­
taktów międzyludzkich. Oczywiście w takim 
spotkaniu uczestn1czą przeważnie ludzie o za­
interesowaniach twórczych. To, co się mówi, 
powinno znajdować pokrycie we własnych do­
świadczeniach. ·Jeśli rozważa się pewne kwe­
stie teoretyczne, to w końcu sprowadzają się 
one do spraw ludzkich. Tym bardziej w sferze 
praktyki. Między grą a życiem istnieje wszak 
ścisły związek, gra jest domeną nie tylko akto­
rów. A to właśnie stwierdzenie dotyczy szcze­
gólnie najistotniejszego w instytucie - tzw. 
"specjalnego programu". Ten staż ma za zada­
nie niejako wyzwolić człowieka od gry, spra­
wić, by był sobą, by pokazał swą prawdziwą, 
jedyną twarz. Codzienne życie popycha każde­
go w jego kontakcie z drugą osobą do pewnej 
gry. Ludzie stykają się ze sobą swoimi Iolami, 
przekazują sobie nawzajem. tylko tę cząt~ 
siebiP, która mieści się w danej konwen!!ifl 
pasuje do chwili. Tymczasem uczestnicy ' sta2tl 
"special project" znajdują się w takich sytu­
acjach, w 'kt(vych obcowanie międzyludzkie 
staje się pełne. Ale żeby to mogło nastąpić, 
istnieje warunek naturalnego doboru i absolut­
nego uc;zestnictwa, co wyklucza obserwatorów. 
A zatem przestaje tu istnieć pociział na patrzą­
cego i działającego, na odbiorcę i twórcę. Stąd 
i moja chęć podpatrzenia musiałaby zakończyć 
się fiaskiem. 

Na razie więc wszystkie przedsięwzięcia in­
stytutu \';rotowskiego mają charakter badaw­
czy. Ale w przyszłości... Na pewno nie będzie 
to już powrót do przedstawień. Wprawdzie 
"Apocalipsis cum figuris" - ostatnie przed­
sięwzięcie teatralne - nie schodzi jeszcze ze 
sceny, ale dziś jest to już nie to samo przed­
stawienie, co na premierze. Stanowi otwarty, 
stale zmieniający się szkic, do,puszczający na­
wet włączenie się widza, czyli zamianę jego 
roli z biernej na czynną. Zdarzało się to we 
Wrocławiu, a również podczas pobytu zespołu 
Grotowskiego w Australii. Tam też, a także 
we Francji i USA, realizowano kompleksowy 
program badań parateatralnych. Obecnie la­
boratoryjne komórki podjęły systematyczne 
działanie w kraju. 

Czy ta wrocławska placówka przyczyni się 
do powstania nowego rodzaju szt-uki, której 
wszyscy będą twórcami i uczestnikami jedno­
cześnie? • 
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